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V. 

Staruszek sunął powoli nogami idąc naprzód, 
z zwieszoną głową w milczeniu postępowała pani Hordycka; wi- 
dać w myśli ukladala plan rozmowy swej z mężem. 

Na ustach pana Hordyckiego złośliwy osiadł uśmiech. Widząc, 
2e żona zbiegła z wystawy do powozu, i że z lokajem kilka 
słów zamieniła, wnosił, ze po denuncjacji Jakóba pani Hordy- 
cka wprowadzi go do swego gabinetu dla przypomnienia mu 
ohietnicy, jeszcze tego ranka ponowionej, że już więcej książek 
kupować nie będzie. A że aż do swcgo gabinetu go zaprosiła, 
więc mniemał, że tam pewnie rewizję i konfskatę wszystkich 
kupionych książek przedsiębrać zechce. Staruszek cieszył się więc 
z swego konceptu, że panu Sewerynowi książki dał pochować, 
iz zawodu, którego żona dozna. Lecz tym razem pomylił się 
mocno. 

Nie mała utarczka (orpocztowa, 
odbyć: Fan Chryzostom, który wprowadził staruszka na schody, 
zwykle w takich wypadkach towarzyszył mu, i zawsze zręcznie 
umiał nakierować sprawę.* Obecnie zaś, choć staruszck kilka 
razy obejrzał się za nim, pozostał na ganku, a jakiś niespokój 
malował się na jego obliczu. 


a za nim 


lecz walna biiwa miala się 


— Proszę pana — odezwała się panna Aniela — niedosły- 
szałam dobrze nazwiska tego pana, 

— Seweryn — odpowiedział pan Chryzostom — ot jakis 

 wagabunda, co się przyplątał do pana Hordyckiego. 

— Zkądże tak surowy wyrok naprzód pan dajesz o nim. 
Mnie się wydał wcale przyzwoitym człowiekiem — odparła z zło- 
śllwym przyciskiem panna Anicla. Lecz prawda, wynika to 
z pańskiego zapatrywania się na świat, który ma być wedle pana 
zły i zepsuty. 

— Jakóbie, gdzieście znalezli tego jegomościa? — zawołał 
pan Chryzostom na służącego, nie odpowiadając wprost na przy- 
mówkę panny Anieli. 

— Niedaleko ztąd, koło Podegrodzia. Wędrował z Judką, 
krawcem. 

— A co, nie mówiłem, nie wagabunda jakis — mówił 
tryumfująco teraz pan Chryzostom do panny Anieli, a zwracając 
się do Jakóba dodał: 

— [dż-no tam za nim Jakóbie i pilnuj, żeby co nie zginęło. 
Możeby lepiej go przenieść do izby czeladnej, a nie do pokojów 
gościnnych. 

— O tego to już panu nie pozwolę uczynić — odezwała się 
z oburzeniem prawie panna Aniela. -- Kiedy Wujaszek go tam 
ulokować kazał, to pan go przecież ztamtąd wyrzucać nie 
będziesz. 

— Tylko dla pani to uczynię — odparł z uprzejmym uśmie- 
chem pan Chryzostom, bo inaczej postąpiłbym z nim jak należy. 
Lecz najlepiej nas Judka oświeci, co to za indywiduum. 


co z Wujaszkiem przyjechał. 


I przywalał Judkę, który pokornie czekal-na schodach, co 
tam z nim dalej poczną panowie, gdzie mu pójść kazą. 
Judka opowiedział z najdrobniejszymi szczegółami najpierw 
źe go miał z razu 
za wędrującego czeladnika, ale uderzył go jego rozum wiclki, 
potem przekona! się istotnie , 


swoje pierwsze spotkanie się z Sewerynem, 


że to jakiś głęboko uczony pan, 
który chodzi ot tak, dla własnej uciechy, po świecie. Szuka on 
wszędzie starych książck i starych papierów. 

Z uwagą słuchała tego opowiadania panna Aniela, 
nowe pytania zadawala krawcowi, 


i ciągle 
chcąc go wybadać dokladnie. 
Wiadomość jednak o starych kstążkach i papierach nie bardzo 
ją ucieszyła. 

— A więc to dla tego wujaszek zaprosił go z sobą do Hot- 
dyc! — zawołała i urwała dalsze pytania. 

— A czy on sprzedaje, czy kupuje stare książka i papiery? 
zapytał teraz Judki pan Chryzostom, który dotąd obojętnie się 
przysłuchiwal. 

— Ny, tego ja nie wiem. Ale mniec się zdaje, 
ani drugic, on tylko czyta je i do rozumu 
zaprosił go, ahy ma swoje książki pokazać, 
to warteż [ak mówili między sobą. 


że ani jedno 
Jaśnie pan 
aby się spytać ca 


bierze. 


Ani panna Anicla, ani pan Chryzostom po tej ostatniej wia- 
domości nie pytali więcej Judki. Oboje zanulkli. Panna Aniela 
ucieszyļa się, iż raz może wujaszek się przekona, że za dropie 
pieniądze skupywane książki nie mają żadnej wartości, jak to 
tyle razy jej z boku mówiono, i poskoczyła prędko w głąb po- 
kojów, zapewne aby tę wiadomość zanieść ciotce. Van Chryzo- 
stom zaś zamyślił się. Nie w porę widać ta wiadomość mu przy- 
chodziła, Powolnym więc krokiem wracał da salonu. 

Tymczasem w pokoju pani Hlordyckiej wazna odbyła się 
rozprawa. 

Pani Hordyckicj donicsiono ze Lwowa, że wskutek procesu 
przeprowadzonego przez wierzycieli, mają być dwie wioski, przy- 
ległc do Hordyc, puszczone na publiczną licytację. Dotąd o tem 
ani ona, jak teraz się pokazało, ani mąż nie wiedział, choć to 
była własność jego. Pan Chryzostom widać ukrywał wszystko 
starannie, aby nie przestraszyć staruszka, i nie wstrzymać go na 
drodze , którą postępował. 

— Ach to fałsz, plotka, 
pan Hordycki. 

— Ależ kiedy ja mam wiadomości pewne! Za tydzień ma 
być licytacja! Co to jest? ja nie słyszałam nmgdy o żadnym 
procesie ani dlugach. 


to być nie moze —— odpierał ciągle 


Do długów przyznawał się pan Hordycki, lecz dodawał, że 
to drobne bagatele. potrzeba mu było nagle trochę pieniędzy, 
więc się pan Chryzostom wystarał, 

— Ale cóz ciebie to, moja pani, obchodzi? — zapytał 
w końcu. Pani Hordycka trochę się spłoniła na tak nagłe zaya- 
dnienie, lecz wkrótce odzyskala przytomność , i wystąpiła z dawno 
przygotowanym płanem. 

— Widzę, iż uczymony mi zapis na przeżycie Ej tobie 
i mnie, że wszystkie niesnaski ziąd pochodzą, żc nawet mar- 
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notrawstwo majątku w tym zapisie ma swe źródło. Dla tego 
chciałabym uwolnić cię od zobowiązań intercyzy ślubnej. 

Proszę sobie wyobrazić zdziwienie pana Hordyckiego. On, 
który ciągle tylko myślał a tem, jakby podkopać tę intercyzę, 
a dotąd tego dokazać nie mógł, ujrzał się nagle u celu, i to 
właśnie za pomocą osoby, przeciwko której wszelkie usiłowania 
jego były skierowane. 

— Tak jest, istotnie — dodała pani Hordycka — widząc 
zdziwienie męża i niedowierzanie. — Chcę się zrzec zapisu, ale 
pod warunkiem... 

— Pod warunkiem... a to co innego — przerwał pan Hor- 
dycki. — Proszę, proszę mi powiedzieć, co to za warunek ? 

-- frzeknę się całego majątku po twojej śmierci, jeśli choć 
małą cząstkę wydzielisz mi za życia. Widząc, że wszystka idzie 
w ruinę, życzyłabym sobie choć spokojnej i zapewnionej sta- 
rości. 

Pani Hordyckiej łzy stanęły w oczach. Dawno juź przycho- 
dziła jej ta mysl, aby żądać od męża wydzielenia jakiego fol- 
warku na własność dla niej, a zrzec się wszelkich dalszych praw 
i pretensji do jego majątku Lecz teraz, po otrzymaniu wiado- 
mości od krewnych ze Lwowa, w jak złym stanie jest cały 
majątek, postanowiła wykonać swój zamysł. Nie dla siebie na- 
wet ona tej własności pragnęła.” Chciała ona swej Anieli zabez- 
pieczyć posag; a nawet w dalszej rozmowie z mężem, z tem 
się przyznała. 

— A za kogoż to ma wyjść panna Aniela? — zapytal sta- 
rzec, usłyszawszy to wyznanic. 

— Ależ tu nie ma mowy, aby teraz szła za mąż! 
jeszcze za młoda — odparła pani Hordycka. 

— A to nie ma potrzcby już dzisiaj się decydować. Jeszcze 
czasu dosyć będzie — zakończył staruszek zabierając się da odej- 
ścia. — Ależ to projekt wcale nic zły, tylko trzeba pier- 
wej kawaleca dla panny — dodał na wpół do siebie, wychodząc 
od żony. 

l udał się do swego pokoju, aby zrzucić podróżne suknie. 
Poczem zaraz kazał prosić do siebie pana Seweryna, który 
tymczasem również przebrał się trochę, zrzuciwszy bluzę płó- 
cicnną, a wziąwszy jakis surducik ciemny, co z nim wraz od- 
bywał w tornistrze wszystkie podróże. 


Aniela 


— Przedewszystkiem obaczyć musisz bibliotekę moją — 
rzekł do wchodzącego młodzieńca. — Proszę z sobą — dodał 
wstając i ruszył przodem. 

Przcszedłszy dwa pokoje , stanęli u wchodowych drzwi bi- 
bliotecznych, zamykanych na zamek i dwie potężne kłódki Pan 
Hordycki zawołał na lokaja, aby podał klucze, 

— Pan Chryzostom chodził. da biblioteki niedawna i nie 
wiem gdzie klucze schował — mówił służący tłumacząc. — Ale 
zaraz się spytam. 

Tymczasem pan Hordycki stojąc przededrzwiami , opowiadał 
panu Sewerynowi, jakim to sposobem on przyszedł do tak zna- 
cznego księgozbioru, że właśnie zamierza obecnie wygotować 
zapis, przeznaczając i darowując go natychmiast na zakład pu- 
bliczny. 

Zapytywał nawet staruszek, jakiemu miastu i jakiemu zakła- 
dowi najlepiej byłoby tę bibliotekę ofarować. Pan Seweryn radził 
mu aby połączyć ją z jaką już istniejącą biblioteką , jeżli pan 
Hordycki na utrzymanie nie zechce przeznaczyć funduszu, zna- 
komity dochód roczny niosącego. W ostatnim 
możnaby samodzielny zakład utworzyć... 

— Któryby może nazywać się mógł Zakładem Hordy- 
ckiego ? — dodał staruszek pytając, 

— A tak, to imię powinienby nosić na wieki. 


razie bowiem 


Staruszkowi myśl ta podobała się bardzo. Świeża rozmowa 
z żoną właśnie podawała możliwość uczynienia takowego . zapisu. 


Nic nie mówiąc, zacierał teraz ręce, wesół, iż po wielu kłopotach 
raz dojdzie do celu, i tak pięknie wszystko mu się teraz układa. 

Lokaj tymczasem z kluczami nie przychodził. Staruszek pa- 
czął sie niecierpliwić i posełać za pierwszym posłem drugiego 
i trzeciego. Aż nareszcie wrócili wszyscy, jeden za drugim przy- 
nosząc wiadomość, że pan Chryzostom odjechał do pobliskiej 
wioski, zabrawszy kilku dworskich z sobą, gdyż mają tam 
w stawie ukończyć wyłowienie wszystkich ryb, i wróci dopiero 
późnym wieczorem. 

Gnicwal staruszka ten zawód mocno, ale na wiadomość a 
cybach, przeszedł do innego tematu w rozmowie. Prowadzic pana 
Seweryna do salonu, gdzie już herbatę zastawiono, opowiadał 
jak sławnego ma gospodarza w swaim kuzynie. 

— Umic ztucznie zarybiać stawy i wlaśnie teraz, to jest 
jutro, robotę swą w Hordycach przyprowadza do skutku. Za- 
prosił z okolicy je:lnych sąsiadów, inni stę sami zaprosili. Jutro 
ma pootwierać skrzynie, w których ikrę wywodził i puszczać 
wszystek zarybek do stawów. Lecz aby dać dowód najlepszy 
dobroci tej metody, wyłapuje wszędzie pierwej ryby, aby się 
nie pomięszały z zaryhkiem nowym. 

Szczęśliwy czuł się pan Seweryn, że trafił w taką porę do 
Hordyc. I on więc wprosił się aby mógł być obecnym tej uro- 
czystości rybackiej. 

Wkrótce weszły i panie do salonu a rozmowa stała się o- 
gólniejszą. Panią Hordycką już uprzedziła panna Aniela, że gość 
jest uczonym znawcą książek i że ma właśnie obejrzec bibliotekę 
hordycką. 

Pan Seweryn opowiadał o swojej podróży w góry koło- 
myjskie, opisywał przecudną przyrodę, piękny lud tamtejszy, 
jego zwyczaje i obyczaje, unosił się nad jego prostotą i szcze- 
rością. 

Z uwagą słuchali go wszyscy, a osobliwie panna Aniela. 
Pierwszy raz w życiu usłyszała ona tego rodzaju opowiadanie. 
Dotąd nie pojmowała nawet pięknościprzyrody, a lud ją wcale 
nie obchodził. Pan Seweryn opisywał, jakiego przyjęcia doznał 
u Hucułów w Żabiu i innych wioskach po drodze, gdzie wstę- 
pował. Nigdzie lud za noclegi i ugoszczenia nie chciał przyjąć 
zapłaty. 

— A czy nie napotkałeś gdzie jakich ciekawych zbiorów 
książek? przerwał mu opowiadanie pan Hordycki, który po osta- 
tnich rozmowach z żoną i Sewerynem, już teraz nie wahał się 
otwarcie i przy wszystkich zapytać o to. 

— Ach, gdzie mię tam martwe książki mogły obchodzić, 
gdy przed okiem mojem rozsuwaly się najpiękniejsze widoki 
natury! odpowiedział zapytany, i ciągnął dalej z zapałem swe 
apowiadanie, którem rozbudził nawet obojętny umysł pani Hor- 
dyckiej, gospodyni dumu. 

Ani uważali wszyscy, jak prędko upływał im czas i że i 
późna godzina Panna Aniela oczu nie oderwała od ust opowia 
dającego. Nieznany dotąd dla niej świat roztwierał się przed nią, 
w młodym umyśle budziły się przytłumione dotąd iskry poety- 
czne, jakieś dziwne uczucie błogości owładnęło ją. Zasłuchana 
i rozmarzona czuła jednak, jak płonie jej twarz cała, jak krew 
przyspieszonym płynie biegiem. Oko jej oblało się lekką łzą, ale 
z pod łzy przehijał się zapał, zachwycenie. Pod tem to może 
spojrzeniem magnetycznem, stawał się i pan Seweryn coraz wy” 
mowniejszym. Ubagi młodzieniec śród tej szlacheckiej rodziny , 
widząc r. jakim udziałem go słuchają, nabywał swobody SCE 
jak gdyby się między nimi urodził i wychował. Wesało i z ka 
morem opowiadał swe przygody podróżne, to znowu w HO 
wą, tkliwą uderzał stronę, gdy wspominał o ruinach grodów i 
zamków, w których niegdyś przebywali bohaterowie polscy. Na- 
wet staruszek zapomniał na chwilę o swych książkach, a choc 


z początku 
wiadaniem. 


zdrzymnął trochę, to później rozbudził się opo- 


W tem wszedł pan Chryzostom. 

Z początku zasłuchani nie uważali jego obecności; on więc stanął 
u drzwi i przez chwilę przypatrywał się temu, co się dzieje. 
Od razu spostrzegł, jaki wpływ w tem gronie zyskał w tak kró- 
tkim czasie pan Seweryn przewagą swego rozumu. Osobliwie 
uderzyła go panna Aniela z płonącem licem, z łzawem okiem, 
wpatrująca się w opowiadającego młodzieńca, Gniew porwał go 
na ten widok, więc chcąc przerwać tę scenę, szybkim krokiem 
postąpił naprzód. 

— Dobry wieczór! — odezwał się drżącym głosem, w któ- 
rym przebuijał się gniew — tak późno, a państwo jeszcze przy 
herbacie — dodał, kłaniając się paniom i całując starca w rękę, 
na gościa zaś tylko obojętnem rzuciwszy okiem. 

Pani Hordycka jakby na przekór panu Chryzostomowi tħ- 
maczyła to opóźnienie: 

— Prześliczne rzeczy opowiada nam pan Seweryn, więc an! 
spostrzegliśmy się, że to już tak późno. 

Staruszek począł mu czynić lekkie wyrzuty, iż zabrał klucze 
od biblioteki, nie mógł więc jej panu Sewerynowi pokazać. 

— A jest to wielki znawca — dodał — i on nam dopiero 
prawdziwą wartość naszego zbioru oznaczy. Mam nowe plany, 
Chryzostomku, ale o tem jutro. Gdzieżeś to tak długo bywał? 

Pan Chryzostom tłumaczy! się , iż zajęty był przygotowaniem 
do jutrzejszego zjazdu i do jutrzejszej roboty. 

— (Coś widzę — nadając rozmowie inny zwrot, dodał z zło- 
sliwym uśmiechem — panna Aniela dzisiaj słaba, czy nie głowa 
ją boli, bo cała twarz jej płonie i oko łzą zaszło?... 

Wszystkich oczy zwróciły się na nią. Dziewczyna spłonęła 
teraz jeszcze więcej, szkarłat prawdziwy okrył jej lice, chciala 
coś odpowiedzieć, lecz głosu dobyc nie mogła. Zmięszana spuściła 
głowę, podczas gdy pan Chryzostom szyderczem na nią spoglą- 
dał wzrokiem. 

Na szczęście staruszek i gospodyni domu powstali z miejsc 
by się rozejść, a z nimi razem pan Seweryn i panna Aniela. 

Gdy pan Seweryn zegnał się z paniami, życząc im «dobrej 
nocy, podniosła wtedy dopiero oczy panna Aniela i skłoniła mu 
się z rodzajem szczególniejszej atencji. Młodzieniec ten istotnie 
wydał się jej jakąś niezwyczajną, wyższą istotą, jakiej dotąd 
nie znała. 

Pan Chryzostom odprowadził staruszka do jego pokojów, 
a Sewerynowi lokaj przyświecał do mieszkania, które mu prze- 
znaczono. (C. d. n.) 


Mokre łąki torfiaste i sposób ich ulepszenia. 


Jak suche łąki torfiaste tak i mokre, tylko w klimacie 
umiarkowanym tworzyć się nia mogą. Aczkolwiek wiele za 
tem przemawia, Że mokre łąki torfiana tyle liczą wieków 
ile suche, nigdy jednak pokłady ich nie są tak regularne 
i rzadko tak grube, jak pokłady torfu na łąkach suchych. 
Do znamion charakterystycznych łąk mokrych torfiastych, 
należy brak pokrycia z ziemi toriowej, pokrytej wrzosam; 
lecz przy większej wilgotności, ma powierzchni ich znajduje 
się mniej lub więcej próchnicy i zupełnie inną wegetacyą 
pokazują. Torfowce tu najpierwsze miejsce zajmują, po nich 
na miejscąch bardziej suchych rośnia bagno zwyczajne na 
mokrzejszych zaś przeważnie wegetują rozmaite gatunki tu- 
rzycy i wełniańka, którym dość znaczna ilość innych roślin 
błotnistych towarzyszy. Trzecim tylko rzadko na nich się 
pokazuje, częściej sitowie; gdzie zaś piasek niezbyt głęboko 
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pod twardszym torfem się znajduje, rośnie sit; niekiedy 
skrzyp, wodorosty, okrężnice itp., a mianowicie w rowach 
i mchem nieporosłych dołach wegetują i tu obfitym swym 
liscia mniej lub więcej mięsistym, a co rok spadającym, 
w nieztyt długim czasie podstawę do wegetowania mchów 
tworzą. Tylko źródlista miejsca (tak zwaoe oparzeliska), 
zwykle albo zupelnie niezarośnięte pozostają, albo się po- 
krywają darniną pływającą, utworzoną z turzyc. Jeszcze tu 
wspomnieć wypada o jednej formacyi, panującej przeważnie 
w pazórkach źróllistych. Częścią w bujniejszej wegetacji, 
częscią z ziemi nawianej, tworzy śię dosyć mocna powłoka, 
unoszona przez wodę, lecz niebędąca dość silną, aby utrzymać 
ludzi lub bydło. Te pagórki źródliste tylko tam otworzyć się 
mogą, gdzie sąsielnia rola wyższa opiera się wciskaniu wody. 
Taż wytryskując czasowo ze zdroju obficiej, nie jest zdoluą 
zalewać darninę utworzoną ze słabych trawek lub ze mchu, 
lecz unosić ją może z powodu jej ciągłości. Te pagórki źró- 
dliste, raczej w krajach górzystych, niżeli w równinach się 
znajdują i to nigdy w takiej obszerności, aby mogły utwo- 
rzyć osobny gatunek błot, lub mogły wymagać odmiennego 
obchodzenia się, jak zwyczajoa ziemia torfiasta i trzęsawiska. 
Kiedy sią zatam na mokrych łąkach torfowych czyli błotach, 
ta sama co na brzegach suchych łąk torfowych wegetacja 
okazuje, a nawet częstokroć w środku tychże znajdują się 
miojsca, mające równy charakter; rzecz więc jasna, Że od- 
mienaą była przyczyna powstania pierwszych. — Więcej w 
nich zoajduje się wody, aniżeli rośliny pierwotnie na nich 
wegetujące przyswoić mogą; dla tego dłuższy przeciąg czasu 
przejść musiał, zanim szczątki roślin tak nabitą masę utwo- 
rzyły iżby pod ciśnieniem wody i własnego ciężara, w kwas 
humusowy zamienić się mogła. Dlatego pokłady w mokrych 
łąkach torfńastych, zwykle nie bardzo są gruba i stosunkowo 
mała ich ilość nia więcej jak 10 stóp przechodzi. Niższe 
pokłady leżący na piasku, najczęściej się składają z pul- 
chnogo, brunatnego, często także czerwonawego torfu, mającego 
te same części składowe, które jednaki torf suchych łąk 
przedstawia; nad nim leży więcej lub mniej ściśnięty torf 
włóknisty, za to właściwy torf mszysty w mokrych łąkach, 
rzadziej się znajduje. Tu i owdzie znajduje się także czarny, 
ale nigdy prawie torf smołowcowy. Lecz i ten pokład często 
jest przerywany przez źródła wytryskające; jak również nie 
pokazuje się na nim darnina bez przerwy. Częstokroć stanowi 
warstwę spodnią mokrych łąk 1torfiastych wapno łąkowe, 
a to we wszystkich przypadkach, w których się łąki nie 
tworzyły z dołu do góry, lecz w kierunku odwrotnym. Z roz- 
maitych przyczyn, mogły zbiorniki wody, stawy lub jeziora 
zniżyć powierzchnię swoją lub podnieść dno, na którem naj- 
przód rośliny błotne, później mech i turczyca pożywienie 
i miejsca do wegetowania znalazły. Pokrycie ze mchu po- 
większa się powoli, spotrzebowało ono wielką massę wody 
i w końcu układało się w warstwy dosyć grubo, epierając 
się na spodzia przeważnie wapnistym. W tym przypadku 
tworzyła się darnina gęsta, pilśniowa, uginająca się elastycz- 
nia pod nogami i obok obfitego mchu, wydająca niektóra 
gatunki turzycy. Autor po wielekroć miał sposobność, tak 
dawniej jako i w nowszych czasach, na stucznie lub przez 
naturę ususzonych jeziorach, badać dopiero wskażany bieg 
tworzenia się tych łąk, a te badania objaśniły mu również 
przyczyny, dla czego się w mokrych łąkach torfiastych a na- 
wet w suchych wapno hidrauliczne (łąkowe) znajduje. Jako 
część składową mokrych łąk torfiastych, (aczkolwiek się także 
w suchych łąkach torfiastych znajduje), uważać można rudę 
żelazną, składającą się z niedokwasu Żelaza i kwasu tosfo- 
rycznego ; leży ten metal na piasku, ile lub torfie, najczęściej 
tuż pod powierzchnią, tylko darniną jest pokryty. Znajduje 
się w błotach Niemiec północnych dosyć często i wydaje, 
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z powodu łatwości topienia się, bardzo dobry materyał na 
naczynie lane. Użytek ze wszystkich mokrych łąk torfiastych 
w ich naturalmym stanie, bardzo jest podrzędny. Rosnące na 
nich krzaki sosnowe i brzozowe, mają burdzo podrzędną war- 
tość, gdyż prędko gniją i przez wiatry niszczone zostają. 
Mokre ląki torfiuste n» pastwisko, są zbyt błotniste a za- 
mienione na łąki sztuczne, więcej rodzą mchu niż trawy, 
która jeszcze trudna jest do koszenia i suszenia, oraz bardzo 
zła wydaje siano, któro najczęściej wilgotnie sprzątane, ple- 
śnieje i burdzo małą lub żadnej nie ma wartości odżywnej, 


Nowiny ze świata. 


Król pruski, będący oraz cesarzem niemieckim, był 
znowu w wielkiem niebczpieczeństwie życia. Jak wiadomo 
dnia 11. maja strzelał na niego w Berlinic pewien robo- 
tnik, nazwiskiem Hoedel, ale nietrańł nikogo. Nie minęło 
jednak trzy tygodnie, gdy na tej samej ulicy zdarzył się 
królowi drugi wypadek podobny. Dnia 2. bm. popołudniu 
przejeżdżając ulicą lipową w Berlinie, król otrzymał dwa 
strzały, które pochodziły z okua drugopiątrowego domu 
przyległego. Strzały pochodziły z dubeltówki, nabitej lot- 
kami i gróbym śrótem; zraniły króla w głowę, szyję, 
kark i rękę, albowiem właśnie miał podniesioną do czap- 
ki dłoń. Trzydzieści kilka śrótów wlazło za skórę i do- 
ktorowi musieli je wyjmować, ale zresztą nic złego się 
nie stało, bo dubeltówka była widocznie przeładowaną. 
Król chory jest dotąd. Sprawcę zamachu ujęto. Jest nim 
już nie prosty robotnik ani rzemieśleik, ale niemiecki 
doktor filozofi, i nazywa się Nobiling. Strzeliwszy do ce- 
sarza, wypalił tedy sobie z pistoletu dwie kule w głowę, 
lecz nie zabił się na śmierć, i żyje dotychczas, ale jest 
bez przytomności, tak że nic od niego wydobyć nie mogli 
sędziowie ani policjanci. Żadnych zeznań nie wyznał ani 
co do przyczyn, ani co do wspólników. Policja berlińska 
łapie tedy mniemanych wspoloików na ślepo, i poareszto- 
wano już dużo ludzi nietylko w Berlinie lecz także w 
innych miastach niemieckich. A ponieważ niektórzy wy- 
razili się źle o królu, i nie żałowali go, przeto sądy po- 
skazywały ich na kilkoletnie więzienie za obrazę majesta- 
tu. W pierwszej chwili po zamachu był taki popłoch w 
Berlinie, że myślano, iż wybuchnie rewolucja, i wojsko 
gotowało się do obrony. Król pruski jest starcem mają- 
cym 82 lata i nie pojmuję, dlaczego do niego strzelają, 
bo nikomu osobiście nic złego nie zrobił. Istnieje jednak 
w Niemczech rardzo groźne stronnictwo, które królowi 
przepisuje winę, że utrzymywaniem wielkiego wojska i 
ciągłem bawieniem się w żałnierzy, sprowadził wielką 
nędzę na lud. Rzeczywiście w Niemczech pomimo tego, 
że po ostatniej wojnie z Francją, wyduszono 5 miljardów fran- 
ków, przemysł, rękodzieła, handel i zarobek bardzo pod- 
upadły, i mnóstwo ludzi nie ma z czego żyć, i z tąd po- 
chodzi niezadowolenie, które popchało siektórych aż do 
zamachów na życie króla. W Polsce nigdy się coś podo- 
bnego nie działo. 

Jeszcze inne nieszczęście trafiło Prusaków. Zachciało 
im się po wojnie frapcuzkiej budować wielką flotę okrętów, 
i wyobrażali sobie, że mogą być tak potężnymi na morzu, 
jak Anglicy. Wybudowali tedy kilka wielkich pancerników 
to jest takich okrętów, które są całe okryte grubemi pły- 
tami żelaznemi, aby kule ich nie dziurawiły. Przed dwoma» 
tygodniami trzy takie okręta niemieckie wyprawiono w o- 
kolice Anglii, widocznie dla tego, żeby się pochwalić swoją 


potęgą. Lecz Bóg upokorzył tę dumę pruską. Podczas 
najpiękniejszej pogody wśród białego dnia płynąc jeden 
ze drugim wzdłuż lądu angielskiego, jeden z tych okrętów 
nagłym a niezręcznym zwrotem uderzył w bok drugiego 
i zrobił mu taką dziurę, że okręt uderzony natychmiast 
zatonął, i blisko 300 ludzi straciło przy tem życie: okręt 
uderzający zaś talk się sam uszkodził, że musiał pójść do 
naprawy, i gdyby nie okręta angielskie, które przybyły 
na pomoc, to i ten drugi okręt byłby poszedł pod wodę. 
Każdy taki okręt kosztuje kilka miljonów guldenów. Ale 
trzeba umieć go budować i trzeba umieć nim pływać. 
A kto nie umie, ten niechaj się nie porywa. 

Po zamachu na króla pruskiego zdawało się, że kon- 
gres, który miał się zebrać w Berlinie, nie przyjdzie do 
skutku, a przynajmniej się przewlecze. Tymczasem już 
wczoraj przybyli tam ministrowie mocarstw, i d. 13. b. m. 
mieli rozpocząć swoje narady. Jest prawie powszechne 
mniemanie, że kongres ten rozejdzie się bez żadnego po- 
żytku, bo Moskale nie zechcą ustąpić dobrowolnie, a tylko 
dlatego przystali na koogres i udają gotowość do ustępst, 
żeby się lepiej przygotować do wojny, i to na samą zimę. 
W zimie pokonali Turków, więc liczą na to, że i Angli- 
kom dadzą radę podczas zimy, tudzież Austryakom, jeże- 
liby się przyłączyli do Anglików. Chociaż kongres przy- 
chodzi do skutku, to jednak zewsząd słychać o ciągłych 
zbrojeniach się i przygotowaniach wojennych. Car mo- 
skiewski powołał pod broń 218.000 nowego rekruta, i 
rozstawia wojska swoje wzdłuż granicy galicyjskiej. 

W Wiedniu Rada państwa uchwaliła dla rządu wy- 
płatę pieniędzy potrzebnych na powołanie wojska pod broń, 
ale ugody z Węgrami jeszcze nie dokończono, i po Zielo- 
nych Świątkach toczą się tam dalej obrady nad tą sprawą. 


Rozmaitości. 


Ropucha. Wszyscy na ropuchę patrzą ze zgrozą i nie- 
chęcią, tymczasem- w rzeczywistości jest to jedno z aajuży- 
teczniejszych stworzeń w gospodarstwie wiejskiem. Prawda 
ropucha brzydka jest bardzo z pozoru, nia tylko brzydka ale 
nawet odrażającą. Cóz ztąd1 Jak habit nie czyci mnicha, 
tak i brzydota mcale złych przymiotów nie dowodzi. Ropucha 
zarówno z osłem wielkiej doznaje niesprawiedliwości. 

Coby się stało ze sadami i ogrodami, gdyby ropuch nie 
było? Ropuchy toczą zawziętą wojnę z rozmaitemi szkodli- 
wemi owadami a szczegółniej 2 mrówkami, chwytając je zrę- 
cznie językiem. Uprzątują także wszelkiego rodzaju ślimaki 
większa i iwniejsze. Gdyby nie ropuchy, często szparagi, sa- 
łata i wczesne jarzyny, uległyby rychłemu zniszczeniu. Same 
nie czynią one Żadnej szkody i dla tego ganić trzeba lekko- 
myślność dzieci, które ropuchy zabijają. 

Ogrodnicy w okolicach Paryża tak dalece rozumieją po- 
żyteczność ropuch, że od kilku lat kupują te stworzenia. 
Handel ropuchami Żywemi w Paryżu coraz się wzmaga. Nad 
morzem Śródziemnein wieśniacy i ogrodnicy wyprawiają się 
po ropuchy do miejsc bagnistych i starannie ja do domu 
przynoszą. W Anglii handel ropuchami istnieja od dawna: 
Sprzedają je tam tuzinami po cenach stosunkowo wysokich. 

Każdy może spróbować dla przekonania się, jakie usługi 
oddaje ropucha tam, gdzie mrówki rzuciły się na drzewa i 
owoce niszczą. U stóp drzewa, które obsiadły mrówki, położyć 
trzeba ropuchę i obstawić ją tak kawałkami desek, aby wy- 
Jeść nie mogła. W niedługą chwilę drzewo będzie oczyszczone. 
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